J. C. Ryle, Krzyż Chrystusa 
Czytelniku, co myślisz o krzyżu Chrystusa? Być może uważasz, że to pytanie jest mało ważne; lecz bezpośrednio dotyczy ono wiecznego dobra twojej duszy. 
Dwadzieścia wieków temu żył człowiek, który stwierdził, że „chlubi się” krzyżem Chrystusa. To był ktoś, kto wywrócił świat do góry nogami przez nauki, które głosił. To był ktoś, kto uczynił więcej, by ugruntować chrześcijaństwo niż jakikolwiek inny człowiek. Lecz co on mówi Galacjanom? „Niech mnie Bóg uchowa, abym miał się chlubić z czego innego, jak tylko z krzyża Pana naszego Jezusa Chrystusa” (Galacjan 6,14).
Czytelniku, „krzyż Chrystusa” musi być ważnym tematem, skoro natchniony apostoł mógł o nim mówić w ten sposób. Postaram się pokazać tobie, co to wyrażenie oznacza. Gdy tylko poznasz, co oznacza krzyż Chrystusa, wówczas będziesz w stanie, dzięki Bożej pomocy, zrozumieć jego ważność dla twojej duszy. 
Czasami krzyż oznacza w Biblii drewniany krzyż, do którego Pan Jezus został przygwożdżony i na którym został zabity na Wzgórzu Golgoty. To właśnie miał na myśli św. Paweł, gdy mówił Filipianom, że Chrystus „był posłuszny aż do śmierci i to do śmierci krzyżowej” (Filipian 2,8). Lecz nie tym krzyżem chlubił się św. Paweł. On by cofnął się z przerażeniem na myśl, że miałby chlubić się zwykłym kawałkiem drewna. Nie mam wątpliwości, że odrzuciłby rzymskokatolicką adorację krucyfiksu jako niegodną, bluźnierczą i bałwochwalczą. 
Krzyż oznacza czasami uciski i próby, przez które z powodu swojej wiary przechodzą wierzący w Chrystusa, jeśli wiernie Go naśladują. Właśnie w tym sensie nasz Pan używa tego słowa, kiedy mówi: „I kto nie bierze krzyża swego, a idzie za mną, nie jest mnie godzien” (Mateusza 10,38). Lecz również to nie jest znaczenie, w jakim Paweł używa tego słowa pisząc do Galacjan. On dobrze znał tego rodzaju krzyż. Znosił go cierpliwie; lecz nie o tym tutaj mówi.
Lecz krzyż oznacza także w niektórych miejscach naukę, że Chrystus umarł za grzeszników na krzyżu – zadośćuczynienie, którego On dokonał dla grzeszników, cierpiąc za nich na krzyżu – zupełną i doskonałą ofiarę za grzech, którą złożył, gdy wydał Swe ciało na ukrzyżowanie. Krótko mówiąc, to jedno słowo, „krzyż” reprezentuje ukrzyżowanego Chrystusa, jedynego Zbawiciela. To właśnie w tym znaczeniu Paweł używa tego wyrażenia, kiedy mówi Koryntianom: „Albowiem mowa o krzyżu jest głupstwem dla tych, którzy giną” (1 Koryntian 1,18). To w tym sensie napisał on do Galacjan: „Niech mnie Bóg uchowa, abym miał się chlubić z czego innego, jak tylko z krzyża”. Po prostu miał na myśli: „Jeśli czymś się chlubię, to chlubię się tylko ukrzyżowanym Chrystusem, ku zbawieniu mojej duszy”. 
Czytelniku, Jezus Chrystus był tą radością i pokojem, nadzieją i ufnością, fundamentem i schronieniem, arką i ocaleniem, pokarmem i lekarstwem dla duszy Pawła. Nie myślał on o tym, czego sam dokonał i co sam przecierpiał. Nie rozmyślał o swej własnej dobroci, ani o swej własnej sprawiedliwości. On z miłością myślał o tym, czego dokonał Chrystus, co wycierpiał Chrystus – o śmierci Chrystusa, o sprawiedliwości Chrystusa, o zadośćuczynieniu dokonanym przez Chrystusa, o krwi Chrystusa, o skończonym dziele Chrystusa. Tym właśnie się chlubił. To było słońcem jego duszy.  
Był to ulubiony temat jego kazań. Był człowiekiem, który przeszedł ziemię wzdłuż i wszerz, ogłaszając grzesznikom, że Syn Boży przelał krew z własnego serca, by zbawić ich dusze. On podróżował po całym świecie, mówiąc ludziom, że Jezus Chrystus ich umiłował i umarł za ich grzechy na krzyżu. Zwróć uwagę na to, co on mówi do Koryntian: „Najpierw bowiem podałem wam to, co i ja przejąłem, że Chrystus umarł za grzechy nasze” (1 Koryntian 15,3); „Albowiem uznałem za właściwe nic innego nie umieć między wami, jak tylko Jezusa Chrystusa i to ukrzyżowanego” (1 Koryntian 2,2). On – niegdyś bluźniący prześladowca i faryzeusz – został obmyty w krwi Chrystusa; i nie mógł spokojnie milczeć na ten temat. Nigdy nie męczył się opowiadając o krzyżu. 
Był to ulubiony temat jego pism skierowanych do wierzących. To cudowne, gdy widzimy, jak pełne są jego listy cierpień i śmierci Chrystusa – jak one są przeniknięte „myślami, które dają natchnienie i słowami, które płoną” na temat miłości i mocy umierającego Chrystusa. Jego serce wydaje się przepełnione tym tematem: on stale go pogłębia; stale do niego wraca. Jest to złota nić, która ciągnie się przez całe jego doktrynalne i praktyczne nauczanie. Wydaje się, że jego zdaniem mowy o krzyżu nigdy nie jest za wiele, nawet dla najbardziej zaawansowanego chrześcijanina.  
W tym duchu przeżywał całe swoje życie, od chwili swego nawrócenia. On mówi Galacjanom: „A to, że teraz żyję w ciele, żyję w wierze Syna Bożego, który mnie umiłował i wydał za mnie samego siebie” (Galacjan 2,20 Uwspółcześniona Biblia Gdańska). Co sprawiało, że był tak silny w swych trudach? Co dawało mu chęci do pracy? Co czyniło go niezmordowanym w wysiłkach, by niektórych zbawić? Zdradzę wam sekret, kryjący się za tym wszystkim. On zawsze karmił się wiarą w ciało i krew Chrystusa. Pokarmem i napojem jego duszy był ukrzyżowany Chrystus. 
Czytelniku, możesz być pewnym, że Paweł miał rację. Poleganie na krzyżu Chrystusa – na śmierci Chrystusa na krzyżu w celu dokonania zadośćuczynienia za grzeszników – to centralna prawda całej Biblii. Kiedy otwieramy Księgę Rodzaju, to zaczynamy od tej prawdy. Potomstwo kobiety, które miało zmiażdżyć głowę węża – to nic innego, jak proroczo przedstawiony ukrzyżowany Chrystus. Jest to prawda jaśniejąca (choć zawoalowana) przez całe Prawo Mojżeszowe i dzieje Żydów. Codzienna ofiara, baranek paschalny, ciągłe przelewanie krwi w przybytku i świątyni – to wszystko są symbole ukrzyżowanego Chrystusa. Jest to prawda uhonorowana w wizji nieba, którą znajdujemy, gdy kończymy lekturę Biblii na Księdze Objawienia.  Powiedziano nam: „I widziałem pośrodku między tronem a czterema postaciami i pośród starców stojącego Baranka jakby zabitego” (Objawienie 5,6). Nawet wśród niebiańskiej chwały możemy uchwycić widok ukrzyżowanego Chrystusa. Zabierz z Biblii krzyż Chrystusa, a stanie się ona mroczną księgą. Jeśli nie znajdziemy do niej klucza, który zinterpretuje jej znaczenie, to będzie ona przypominać egipskie hieroglify – będzie intrygująca i cudowna, lecz mało pożyteczna. 

Czytelniku, zwróć uwagę na to, co mówię. Możesz dużo wiedzieć o Biblii. Możesz znać zarys jej historii i daty opisanych w niej wydarzeń, podobnie jak człowiek, który zna historię Polski. Możesz znać imiona mężczyzn i kobiet wymienionych w Biblii, podobnie jak człowiek, który wie coś o Cezarze, Aleksandrze Wielkim lub Napoleonie. Możesz znać niektóre zalecenia Biblii i podziwiać je, podobnie jak człowiek, który podziwia Platona, Arystotelesa czy Senekę. Lecz jeśli jeszcze nie odkryłeś, że to ukrzyżowany Chrystus jest fundamentem całej tej księgi, to jak dotąd nie odniosłeś zbyt wielkiego pożytku z twojej lektury Biblii. Twoja religia to niebo bez słońca, to do budowla bez kamienia węgielnego, kompas bez igły, zegar bez wskazówek, lampa bez oleju. Ona nie będzie dla ciebie pociechą. Nie wybawi twej duszy od piekła. 
Czytelniku, ponownie zwróć uwagę na moje słowa. Możesz sporo wiedzieć o Chrystusie, lecz może to być sucha wiedza umysłowa. Możesz wiedzieć, kim On był, gdzie się urodził i co robił. Możesz znać Jego cuda, wypowiedzi, proroctwa i ustanowienia. Możesz wiedzieć, jak On żył, jak cierpiał i umarł. Jeśli jednak nie znasz z doświadczenia mocy krzyża Chrystusa – jeśli nie znasz i nie odczuwasz w sobie, że krew przelana na krzyżu obmyła ciebie z twoich własnych, osobistych grzechów; jeśli nie jesteś skłonny wyznać, iż twoje zbawienie opiera się całkowicie na dziele Chrystusa, którego On dokonał na krzyżu; jeśli tak jest, to Chrystus ci nic nie pomoże. Zwykła znajomość imienia Chrystusa nigdy cię nie zbawi. Musisz poznać Jego krzyż i Jego krew, albo umrzesz w twoich grzechach. 
Czytelniku, dopóki żyjesz, strzeż się religii, w której nie ma zbyt wiele krzyża. Żyjesz w czasach, w których bardzo potrzebne jest to ostrzeżenie. Mówię znowu: strzeż się religii pozbawionej krzyża. 
W dzisiejszych czasach są setki miejsc wielbienia Boga, w których jest wszystko, z wyjątkiem krzyża. Są w nich dębowe i kamienne rzeźby; są tam witraże i przepiękne malowidła; odbywają się tam poważne nabożeństwa, a liturgia ma tam swój stały przebieg – lecz nie ma tam prawdziwego krzyża Chrystusa. Z kazalnicy nie głosi się tam ukrzyżowanego Chrystusa. Baranek Boży nie jest wywyższany, a zbawienie przez wiarę w Niego nie jest swobodnie ogłaszane. Dlatego wszystko to mija się z celem. Czytelniku, strzeż się takich miejsc kultu. One nie są apostolskie. One nigdy nie zadowoliłyby św. Pawła. 
W naszych czasach publikuje się tysiące książek religijnych, w których jest wszystko, z wyjątkiem krzyża. Są one pełne wskazówek odnośnie sakramentów i kultu kościelnego; są one pełne zachęt do świętego życia oraz wskazań, jak osiągnąć doskonałość; zawierają one mnóstwo czcionek i krzyży, zarówno wewnątrz, jak i na zewnątrz, lecz pominięto w nich prawdziwy krzyż Chrystusa. Zbawiciel i Jego śmierć z miłości nie jest wspominany, albo jest wspominany w niebiblijny sposób. Zatem są one gorsze niż gdyby tylko były bezużyteczne. Czytelniku, wystrzegaj się takich książek. One nie są apostolskie. One nigdy nie zadowoliłyby św. Pawła. 
Czytelniku, św. Paweł nie chlubił się niczym innym, jak tylko krzyżem. Staraj się być takim jak on. Mocno postaw ukrzyżowanego Jezusa przed oczyma swojej duszy. Nie słuchaj żadnej nauki, która narzucałaby coś, co odgrodziłoby cię od Niego. Nie popadnij w stary błąd Galacjan. Nie sądź, że dzisiaj możemy mieć lepszego przewodnika niż apostołowie. Nie wstydź się starych ścieżek, po których chodzili ludzie natchnieni Duchem Świętym. Niech mglista mowa pewnych ludzi, którzy mówią wielkie, pochlebne słowa o katolickości, o Kościele i o służbie nie pozbawi cię pokoju i nie zdejmie twoich rąk z krzyża. Kościoły, osoby duchowne i sakramenty – wszystko to jest użyteczne w swoim zakresie, lecz to nie one są Chrystusem ukrzyżowanym. Chwały Chrystusa nie oddaj nikomu innemu. „Ten, który chce się chlubić, niech chlubi się w Panu”. 
Czytelniku, wyłożyłem te myśli ku twojej rozwadze. Nie potrafię powiedzieć, co ty teraz myślisz o krzyżu Chrystusa; lecz nie mogę ci życzyć niczego lepszego niż to, byś był w stanie powtórzyć za apostołem Pawłem, zanim umrzesz i spotkasz Pana: „Niech mnie Bóg uchowa, abym miał się chlubić z czego innego, jak tylko z krzyża Pana naszego Jezusa Chrystusa”.  
        PIEŚŃ
Na zawsze mój spoczynek będzie, 
Przy Twym krwawiącym boku:
To ma nadzieja i ma prośba – 
To za mnie zmarł Zbawiciel.
Mój umierający Zbawca i mój Bóg, 
Źródło, co oczyszcza z winy i grzechu, 
Zawsze skrapiaj mnie Twoją krwią, 
Oczyszczaj mnie i zachowuj czystym.

Obmyj mnie i tak uczyń mnie Twoim,
Obmyj mnie, gdyż Ty jesteś moim;
Obmyj mnie, lecz nie tylko stopy –
Moje ręce, moją głowę i serce me. 
Zastosuj odkupienie w Twojej krwi,
Aż wiara stanie się widzeniem; 
Aż nadzieja skończy się doskonałą radością, 
A cała ma dusza będzie miłością.
